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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a  I
•tro n ie  w iersz  no nparelo - 
w y  m k . 6 0 — na 111 stronie
m k . 50 —  na  I V  s tro n ic  
m k . 35 — N a d e s ła n e  ze 
w ie rs z  g a im o n to w y  m k . 
75 —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
po  m k . 5 xa  w y ra z . N a j­
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło s z e ­
n ie  m k . 30. O g ło s z e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro ż e j

Z&  te r m in o w y  d r u k  o g ło ­
szeń a d m in is t ra c ja  me 
o d p o w im d a .

a d jp lfn is tr& c ja  
I f i ł c i  s ię pod  

u l.  P iłs u d -  
S o s n o w c u .

Dąbrowa. Sienkiewicza 6. Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 3, Telefon 84.

A d re s  i ł a  l is tó w  i depesz 

, . IS K R A “ , S o s n o w ie c .

P re n u m e ra ta  w yno si:
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w a  

m k . 175 m ie s ię c z n ie .

O d d z ia ły  w ła d n e : W  B ę­
d z in ie ,  w  D ą b ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i ne G .
Ś lą s k u .

Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 84.
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Ostatnia Wielka Zabawa
Wrześniówka

dnia 18 września b. r. o godz. 2 popot.
s ta ra n ie m  S tra ż y  o g n io w e j o ch o tn icze j 

T -w . H r. R en ard

odbędzie się zabawa
p o łączo n a  z  k o n c e rta m i 3-ch  o rk ie s tr :
M a s ę  n o w y c h  a tr a k c j i  —  m ię d z y  in n e m i p rz y ja z d  z b u n to ­
w a n y c h  In d ja n  u c is k a n y c h  p rz e z  A n g l ik ó w  —  p i łk a  n o ż n a . 
L o te r ja  a m e ry k a ń s k a  —  s a la  ta ń c ó w  p o c z ta  i  w . w , in n y c h .  
A m a to ro m  ta ń c a  p rz y g ry w a ć  b ę d z ie  o rk ie s tra  k ra k u s ó w , 

K o n c e r t  o r k ie s tr y  G ó r n o ś l ą s k i e j  i  w o js k o w e j p  p . p  

N a  z a b a w ę  tę  z a p ra s z a m y  w s z y s tk ic h  s y m p a ty k ó w  S tra ż a k ó w

Cześć!
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SZKLANKI u sKrcynlwcl! do 56 iu iiim
będą sprzedane w drodze przetargu przez Oddział L ikw i­
dacji Demobilu Wojskowego „ D e m a t” w Warszawie, 

Królewska 23.
Szczegóły patrz

„DEMOBIL” zeszyt 3-ci.
T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  21 w rz e ś n ia  b. r.
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; w niedzielę 18 i poniedziałek 19 b. m. o g- dz. 7 mej j*

S A T U R N I E  !w  S a li K lu b o w e j ^  
na

® We wtorek 20, środę 21 i czwartek 22 brn. 
«

i

E
= = = = = = = = = = =  ■■
o g. 8 m 15 j®

w  sa li te a tru  
„C O R S O “ w B Ę D Z I N I E .

o „KOMETA** w Dąbrowie.

1 -sza  S E R i  A

I Cud nad Wisłą
w P rz y  u s iln y c h  s ta ra n ia c h  u d a ło  n a m  s ię  p o z y s k a ć  d la  D ą b ro w y  w ie lk i  o b ra z  

X  i lu s t r u ją c y  n a j a z d  b o l s z e w i c k i  n a  P o ls k ę , c ie ż k ie  w a lk i  i  osta  
0  te c z n e  z w y c ię s k ie  o d p a rc ie  b o ls z e w ik ó w  z  p o d  W a rs z a w y
®  O b ra z  te n  p o k a z u je  n a m  c a łą  g ro z ę  p o ło ż e n ia  W o js k  P o ls k ic h  p o d  R a d ż y -  
J  m in e m , b o h a t e r s t w a  k a w a le r j i  i a r t y le r j i  n a s z e j. N a jw a ż n ie js z y m  

m o m e n te m  w  o b r a z i e  ty m  je s t
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O K U L IS T A  
D -r m edycyny

L. CWIBAK
przeprowadził się do innego mie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Sy­
czewską Nr. 4 I piętro, tuż 

obok Starostwa.
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed pełud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od ! 0— 12 przed połud.

P o w ró c ił

lii 1. 1IM E I
C horoby  s k ó rn e , w ło s ó w ,  
w e n e ry c zn e , k o s m e ty k a  
lek ., n iem o c p łc io w a , u re -  

tro s k o p ja .
Przyjm uje od 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 róg Targowej

H
O d  L  d o  19 w rz e ś n ia  b. r.

*H PFF! W z a c h w y c a ją c y rn  p e tn y m  tra -
* -  *■ V  Y  *  g ic z n y c h  p rz y g ó d  w  o b ra z ie  p . t. ^

Czarny Dźokie]
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atrakcyjny dram at cyrkow y w 6 częśc.

M & iłfy c k is  pigmeje 
poisKi olbrzym.

w Będzin;
i j f  r

w s B m s k iP m m

—  D ra m & t w  6 -c iu  c z ę ś c ia c h . -— 

U W A G A .  K & ż d a  s e r ja  s ta n o w i o d d z ie ln ą  ca ło ś ć .

„ K o n g ie s  w  H e ls in g to rs ie  w y k a ­
z a ł w s p ó ln o ś ć  in te re s ó w  e k o n o m ic z ­
n y c h  i p o l i ty c z n y c h  m ię d z y  p a ń ­
s tw a m i b a ł t y c k im i  a P o ls k ą . K o n ­
g res  te n  je s t w a ż n y m  e ta p e m  n a  
d ro d z e  z b liż e n ia  s ię  p a ń s tw  b a ł t y ­
c k ic h  d o  P o ls k i i  w y k a z u je ,  że  d o ­
b re  s to s u n k i o b o p ó ln e  n ie  są c h w i­
lo w e ,  —  le c z  że  b ę d ą  s ię  c o ra z  
b a rd z ie j  z a c ie ś n ia ły * * . ,. 

(O ś w ia d c z e n ie  w ic e m in .  D ą b s k ie g o ) .

Na ulicy M iodowej pa­
nują w naszym m in. spraw 
zagranicznych nieco id y lli­
czne stosunki. N ie wie 
tam  prawica, co czyni... p. 
Dąbski. Bo oto praw ie że 
równocześnie z tym  sło- 
w iańsko-różow ym  expose 
w icem in is tra  D ą b s k i e g o ,  
szef jego, m in. S k irm unt, 
w  wywiadzie udzielonym  
reprezentantom  prasy s to ­
łeczne, zapatruje się b. 
sceptycznie na owo „za ­
cieśnianie się p rzy jaźn i” ze 
s trony Ło tw y i wyraża opi- 
nję, że „rząd polski musi 
się poważnie zastanowić 
nad zm ianą swego stosun­
ku do po lityk i rządu pana 
M ejerow icza” .

Otóż należy skonstato-

Sosnowiec, 17 września.

wać na tym  m iejscu, że 
ustępujący rząd p. W itosa 
nie p o tra fił s tw orzyć nad­
ba łtyck ie j ententy z Polską 
na czele, ku czemu m ia ł 
pomyślne horoskopy. Jeśli 
już  odrzucim y jaw n ie  w ro ­
gie stanow isko L itw y  K o ­
w ieńskiej, które j megalo- 
m anję im perja listyczną w 
stosunku do L itw y  środko­
wej podsycają um ie ję tn ie  
niem cy i bolszewicy, to  sta­
now isko Ło tw y w sprawie 
W ilna było  dla nas ude­
rzeniem  obucha.

P ierw iosnek polskiej idei 
federalistycznej, w ierzga ją­
cy noworodek, obfic ie  krw ią  
żołn ierza polskiego nakar­
m iony na polach b itew  w 
polskich In flan tach , obda­
rowana w spania łom yśln ie  
kaw ałem  polskiej ziemi, 
zapom niała Ło tw a rychle 
o wdzięczności. N iem a w 
tern n ic dziwnego.

W polityce 'wygrywa Ma- 
chiavel a nie W ilson. 

Poczęła w ięc Ło tw a za­

mykać szkoły polskie na 
In flan tach , w ięzić nauczy­
c ie li i działaczy społecz­
nych. Polska rob iła  dobrą 
m inę do kiepskiej gry i — 
czyniła  „przedstaw ien ia  dy­
p lom atyczne” w  Rydze, 
czyli —  k iw a ła  palcem w 
dem okratycznym  bucie.

Później przyszła uchw a­
lona przez socja listyczny 
rząd ło tew sk i radykalna re­
form a rolna, która  żyw io­
ło w i polskiem u na In fla n ­
tach podcięła w prost nogi.

M ilcze liśm y i teraz, aby 
nas, o w ie lkie bogi! nie 
posądzono o —  im perja- 
iizm.

Aż nakoniec prem jer ło ­
tewski, p. M ejero wicz, sta­
je bez zastrzeżeń w spra­
wie W ilna po stron ie  litw i-  
nów i zawiera z n im i „e n ­
tente co rd ia le ” , przypieczę­
tow ane ca łusam i z p. Pu- 
ryckisem , a zwrócone bez­
pośrednio przeciwko Polsce.

W pojedynku M ejerow icz 
-=-Dąbski, ten osta tn i prze­
g ra ł z kretesem.

Tyle co do Łotwy.
A reszta państw  nadbał­

tyckich? Czy zaw arliśm y 
bodaj jeden układ handlo­
wy czy gospodarczy z Esto- 
n ją lub r in la n d ją ?  nie m ó­
w iąc już o sojuszach po li­
tycznych?! Czy dwa lata 
nie w ystarczyło  na w yż ło ­
bienie przeświadczenia u 
państw  nadbałtyckich  o 
wspólności z Polską in te ­
resów gospodarczych i po­
litycznych?

Dzisiaj w idzim y, że F in- 
landja ciągnie ku N iem ­
com, a Estonja i Ło tw a 
ku Moskwie. W orbicie ich 
leży L itw a.

Państwa nadbałtyckie  
wiedzą jednakże, że ich 
śm ierte lnym  w rog iem  jest 
Rosja. Do w alk i z n ią nie 
mogą szukać sojuszu u jej 
przyjaciela z nad Sprewy. 
Muszą się w końcu oprzeć 
o nas.

Idzie ty lko  o to, aby 
przyszły rząd polski po tra ­
f i ł  um ie ję tn ie  znaleźć w y­
tyczną iin ję  w chaosie 
spraw wschodnich. A przs- 
dewszystkiem , by jego fe- 
denalistyczne idee i demo- 
kratyzm  nie by ł brany przez 
sąsiadów za słabość.



Panowie z ministerjum  
spraw zagranicznych! Pań­
stw a nadbałtyckie powinny  
się starać o naszą przyjaźń, 
a nie naodwrót.

Lecz do tego trzeba być 
silnym wewnętrznie.

_________  j- w.

Kronllio polityczno.
( Z  p ism  i t e l e g r a m ó w  w c z o r a j ­

szych ) .

—  W c z o r a j s z e  p o s ie d z e n ie  
ligi n a r o d ó w  p o ś w ię c o n e  by ło  
w y b o r o w i  s ę d z ió w  d o  s ta łe g o  
t r y b u n a łu  m ię d z y n a r o d o w e g o .  
P o  p ie rw sz y m  g ło so w a n iu  o g ło ­
sił p r z e w o d n ic z ą c y  n a s t ę p u j ą ­
cy  w ynik : o b e c n y c h  b y ło  42
cz łonków , a b so lu tn a  w ię k sz o ść  
—  21. W y b ra n i  zostali:  A l ta -  
m ira  (H isz p a n ja )  —  23 głosy, 
A v a r e s  (C hili)  — 24 gł., Anzi-  
Jotti (W ło c h y )  —  24 gł., B a r ­
b o s a  (B razy lja )  —  38 gł., Bu- 
s t a m e n te  (K u b a )  —  26 gł ,
F in la y  (A n g l ja )  —  29 gł., L e ­
d e r  ( H o la n d ja )  —  24 gł., O d a  
(J a p o n ja  29 gł.,) W e is s  (F ra n ­
cja)  — 20 gł. W  d ru g im  g ło s o ­
w a n iu  o d d a n o  n a  k a n d y d a ta  
M o o re  (S ta n y  Z je d n o c z o n e )  21 
gł., w o b e c  czego  z o s ta ł  on  r ó w ­
n ież  w y b ra n y .  P o z o s t a j e  j e s z ­
cze  d o  z a ł a tw ie n i a  w v b ó r  j e d ­
n e g o  cz ło n k a .  Z a r z ą d z o n o  już 
p r z y g o to w a n ia  do  t r z e c ie g o  g ło ­
s o w a n ia

—■ D e le g a c i  s in fe in is tó w  od  
by l i  w c z o ra j  p o  p o łu d n iu  n a ­
r a d ę  z L lo y d e m  G e o rg e m ,  w  
s p ra w ie  n ie k tó r y c h  p u n k tó w ,  
d o ty c z ą c y c h  k o n fe re n c j i  w  In- 
v e rn e s ,  p o c z e m  p o w ró c i l i  do  
D u b l in a  w  ce lu  p r z e d s ta w ie n ia  
g a b in e to w i  s in fe in is tów  pcg lą -  
d ó w  L lo y d  G e o rg e a  n a  p o w y ż ­
s z ą  s p ra w ę .

—  R z ą d  ang ie lsk i  z a k o m u n i ­
k o w a ł  g H ic ja ln ie  a m b a s a d z ie  
ang ie lsk ie j  w  W a s z y n g to n ie ,  że 
d e le g a c ja  a n g ie lsk a  n a  k o n f e ­
r e n c ję  w a s z y n g to ń s k ą  sk ła d a ć  
się  b ę d z ie  z 54 o sób . w tej li­
czb ie  4 d e le g a tó w  ofic ja lnych .

—  K o n fe re n c ja  a m b a s a d o r ó w  
w y s to s u je  p o d  a d r e s e m  W ę ­
g ie r  u l t im a tu m  z w y ra ź n y m  n a ­
k a z e m  w y c o fa n ia  w o jsk  z W ę ­
g ie r  z a c h o d n ic h .

—  R z ą d y  G u a te m a l i ,  H o n ­
d u ra s u  i S a n  S a lw a d o r u  p o d p i ­
s a ły  ak t  u tw o rz e n ia  w sp ó ln e j  
r e p u b l ik i  fe d e ra cy jn e j .

PodpataczKn,
POWIEŚĆ.

149.

Zamknąwszy drzwi, udali się 
obaj do gabinetu, a jednocze­
śn ie turkot powozu dał się s ły ­
szeć na zewnątrz.

—  Co to jest? — zawołał w y­
tężając słuch Owidjusz.

— Mój powóz zajeżdża, w e­
dług wydanych rozkazów.

Soliveau pośpieszył z prze­
braniem, a w łożyw szy zdjęty 
z siebie ubiór w walizę, wsu­
nął do kieszeni zegarek i pugi- 
laresik, Łucji skradziony.

— Jestem gotów .. — rzekł, 
biorąc w rękę walizkę.

— W ięc jedźmy.
Garaud zgasi vtszy światła, 

w yszedł przez bramę z Owi- 
djuszem.

Powóz oczekiw ał w' ulicy. 
W siedli weń obaj.

— Gdzie chcesz, abym cię 
zaw iózł?— pytał przem ysłowiec.

— Na bulwary w Batignoł- 
les, ztamtąd będę miał blisko 
do siebie.

Na bulwar Batignolles... — 
zawołał Harmant na woźnicę.

Konie szybko pom knęły, nie 
zatrzym awszy się, aż w miej­

—  K ra s in  o św ia d c z y ł ,  że  rz ą d  
so w ie c k i  z a m ie rz a  z a c ią g n ą ć  
m i ę d z y n a r o d o w ą  p o ż y c z k ę  i go 
tó w  je s t  w  ty m  ce lu  z a p ła c ić  
p r o c e n ty  p r z e d w o je n n e  p o ż y ­
czek  im p e r ju m  rosy jsk iego .

—  W o js k a  h isz p a ń sk ie  z a ję ­
ły  linję R a s  G u iv ia n a  S u k  El- 
A r b a a  o 20 mil n a  p o łu d n io ­
w y  w s c h ó d  o d  Melilli.

— S z eśc iu  m o n a c h i jsk ic h  o- 
f ice rów  a re s z to w a n o  dzisia j,  j a ­
ko p o d e j r z a n y c h  o u d z ia ł  w  
z a m o rd o w a n iu  E rz b e rg e ra .

—  W  o s ta tn ic h  w a lk a c h  k o ­
ło  A n g o r y  g re c y  s trac il i  18000 
ludzi, tu rc y  12,000 ludzi. G re c y  
z m u sz e n i  zos ta l i  d o  co fn ięc ia  
się n a  z a c h ó d .

—  O f e n s y w a  g re c k a  o s t a ­
te c z n ie  ro z b i ła  się. K o n tro fe n -

mi ptzyjazdii na li. Ul
K a to w ic e ,  16 w rześn ia .

M ię d z y so ju sz n ic z a  kom is ja  
p le b is c y to w a  o g ło s i ła  z ak az  
p r z y ja z d u  n a  G ó r n y  Ś lą sk  o s o ­
b o m , n ie  p o c h o d z ą c y m  z o b ­
sz a ru  p le b i s c y to w e g o  W  w y ­
p a d k a c h  w y ją tk o w y c h  z e z w o ­
le ń  ud z ie la  k o n su la t  w  K a to ­
w icach .  Inne  z e z w o le n ia  są  n ie ­
w ażn e .

W  o s ta tn im  czas ie  ko m is ja  
m ię d z y s o ju s z n ic z a  n ie  u d z ie l i ­
ła  z e z w o le n ia  n a  p rz y ja z d  k il­
ku d z ie n n ik a rz o m  n iem ieck im , 
o d m o w ę  zaś  s w ą  u z a s a d n i ła  
tem , że  k o re s p o n d e n c i  n ie m ie c ­
cy  ogłosili  s z e re g  n ie p ra w d z i-

Spadek
i.

Z n iż k a  k u rsu  polskiej  m ark i,  
k tó ra  jes t  w ię c e j ,  niż j a k a k o l ­
w ie k  in n a  m o n e ta ,  w y k ła d n i ­
k ie m  n a sz e j  g o s p o d a r k i  k r a jo ­
w ej, ś w ia d c z y  o tym , że  s to ­
im y  n a d  p r z e p a ś c ią ,  n a d  k ry ­
z y s e m  g o s p o d a rc z y m ,  k tó ry  
z b u rz y ć  m o ż e  n a w e t  p a ń s tw o .

G ro z i  n a m  z a p r z e d a n ie  się  w  
n ie w o lę  e k o n o m ic z n ą  o b c y m , 
w  n ie w o lę  n iem nie j  d o tk l iw ą  i 
c iężką , niż n ie w o la  p o l i ty c z n a ,

scu wskazanym, gdzie obaj 
złoczyńcy się rozłączyli.

Garaud powrócił do pałacu.
— Marja ocalała nareszcie!... 

— m yślał — jej rywalka już 
nie istnieje. N iezadługo u stóp 
mej córki ujrzę Lucjana La- 
brone.

Owidjusz zaś udając się do 
łóżka pow tarzał:

— Teraz kochany kuzynie 
trzeba nam uregulow ać rachu­
nek, a będzie on potężnym... 
uprzedzam!

*
*  *

Równo ze świtem komisarz 
policji w Bois Colombes wraz 
z sekretarzem i żandarmami 
przybył pod kępę drzew' na 
miejsce, gdzie Łucja upadła 
pod morderczym ciosem , ręką 
Owidjusza zadanym.

Śledztwo wykazMo, że zbrod­
niarz czatował, leżąc w krza­
kach, gdzie ślad był widocz­
nym, czekając na którego z 
przechodniów. Co do rękojeści 
noża, przy którym trzymała 
się połowa ostrza, drugiej po­
łow y odnaleźć niepodobna było. 
Rozpoczęto poszukiwania na 
drodze Bois de Colombes.

Doktór przybył do łoża cho­
rej, która po długich godzinach 
omdlenia, zaczęła odzyskiwać 
wreszcie przytomność,

Łucja otwarłszy oczy, powio­

s y w a  tu r e c k a  ro z w ija  się z p o ­
w o d z e n ie m .

—  W  B aw arj i  p r z y g o to w u je  
się zb ro jn y  p rz e w ró t .  B y ły  król 
L u d w ik  w  o s ta tn im  czas ie  p r z e ­
b y w a ł  k i lk ak ro tn ie  w  M ona-  
ch jum , g dz ie  o d b y ł  d łu ższe  n a ­
ra d y  p o u fn e  z l icznym i ko łam i 
po li ty czn y m i.  O d b y w a ją  się 
liczne  t r a n s p o r ty  am un ic j i  n a  
d w o rz e c  z ta jn y c h  m a g a z y n ó w  
O rg e sz u .

—  W  u b ieg ły  w to re k  r o z p o ­
czę ła  się w  R y d z e  k o n fe re n c ja  
e k o n o m ic z n a  p a ń s tw  ba łtyck ich . 
P r z y ję to  n a s t ę p u ją c y  p o r z ą d e k  
d z i e n n y :

I. ta ry fy  ce lne , 2. m o n o p o le  
i w y d a tk i ,  3. s p r a w a  han d lu  
ln em  i konop iam i.

w y c h  t e n d e n c y jn y c h  w ia d o m o ­
ści.

Sprawa śląska 
w lidzie narodów.
P ra c e  ra d y  c z te re c h .

W  k w es t j i  G ó rn e g o  Ś lą sk a  
s ły ch ać ,  że  p ra c e  r a d y  c z te r e c h  
p r o w a d z o n e  są b a rd z o  g r u n ­
to w n ie  i że w s k u te k  ' t e g o  nie 
n a le ż y  o c z e k iw a ć  ry c h łe g o  r o z ­
w iązan ia .  O p r ó c z  m a te r ja łu ,  
d o s ta r c z o n e g o  ze  s t ro n y  Pol-  
i N iem iec ,  r a d a  c z te r e c h  p o ­
w ie rzy  f a c h o w c o m  z b a d a n ie  
sy tu ac j i  n a  m ie jscu . B a d a n ia  te  
b ę d ą  d o ty c z y ły  c a łe g o  k o m ­
p le k su  s p r a w  p o ' i ty c z n y c h ,  g o ­
s p o d a rc z y c h  i h is to ry czn y ch .

waluty.
a ty m  n ie b e z p ie c z n ie j s z ą ,  że 
p rz y  n iew o li  g o s p o d a rc z e j  w o l ­
n o ść  p o l i ty c z n a  je s t  ty lko  ilu­
zją.

N ie  łu d ź m y  się  i p o w ie d z m y  
sob ie  tę  g ro ź n ą  p ra w d ę :  jeże l i  
t a k  d a le j  pó jdz ie ,  to  już  n ie  za 
la ta ,  nie za  m ie s iące ,  a le  za  
kilka ty g o d n i  b ę d z ie m y  b a n  
k ru te m  —  f in a n so w y m  i m o ­
ra ln y m .

N a  p o c z ą tk u  1919 roku , k ie ­
d y ś m y  zaczy n a l i  b y t  s a m o ­

dła w koło siebie zrazu n ie­
pewnym, następnie niespokoj­
nym spojrzeniem. Zmarszczyła 
czoło, myśli jej wyraźnie po­
wracać zaczęły. Nagle spo­
strzegłszy matkę Elizę, chciała 
wydać okrzyk radości, lecz ten ­
że powstrzymany bólem, za ­
marł na jej ustach.

Joanna pochyliła się ku niej.
— Poznajesz mnie drogie 

dziecię? — pytała.
— Tak... tak! — odrzekła Ł u ­

cja słabym  głosem  — lecz nie 
znam miejsca, w którym się 
znajduję. . Nigdy tu nie byłam... 
Gdzie ja jestem ?

— Znajdujesz się w m ieszka­
niu pana komisarza policji, z 
Bois de Colombes.

Słowa te przyw iodły na pa­
mięć dziew czynie w szystko, co 
zaszło nocy poprzedzającej.

VI.
Komisarz zbliżył się teraz 

do chorej.
— Zostałaś pani ranioną — 

rzekł — obowiązkiem  było z 
mej strony dać ci w mym d o­
mu schronienie.

— Tak... tak!... przypominam  
sobie... — szepnęło dziewczę. 
Zanosiłam suknię balową do 
Garennes... Wracając, szłam  
drogą przez Bois Colombes, 
dążąc na pociąg odchod/ący do 
Paryża... gdy nagle, jakiś czło­

dzie lny , m a r k a  n a s z a  m ia ła  w a r ­
to ś ć  m ark i  n iem ieck ie j ,  dziś 
w y n o s i  c z te rd z ie s tą  c z ę ś ć  tej 
w a r to ś c i  m im o , że  N ie m c y  
p rz e g ra ły  s t ra sz n ą  w o jnę ,  że 
u t ra c i ły  p ra w ie  n a jb o g a ts z e  p r o ­
w inc je  sw e g o  kraju , koionje , 
f lo tę  w o je n n ą  i h a n d lo w ą ,  że 
o b c ią ż o n e  są  w ie lo m il ia rd o w y m  
d łu g ie m , k tó ry  c a łe  p o k o le n ia  
b ę d ą  m u s ia ły  sp ła c a ć .

Jak ież  b y ły  p rz y c z y n y  s p a d ­
ku n asze j  w alu ty ?  T r z e b a  o d ró  
żnić, g d y  się m ó w i  o p r z y c z y ­
n a c h  d w a  okresy :  j e d e n  od  li­
s t o p a d a  1918 ro k u  do  c z e rw c a  
1921 i d rug i  —  te n  k i lk o m ies ięcz -  
ny  o k re s  b ieżący .

O k r e s  p ie rw s z y  ro z p o c z ę l i ś ­
m y  o d  rz ą d ó w  w kra ju ,  w y n i ­
sz c z o n y m  p rzez  w o jn ę ,  k tó ra  
n a  w s c h o d z ie  to c z y ła  się p r z e ­
w a ż n ie  n a  n a sz y c h  te ry to r ja c h ,  
w  k ra ju ,  o g o ło c o n y m  i z r a b o ­
w a n y m  p rz e z  o k u p a n tó w  —  
n ie m c ó w  i a u s t r ja k ó w ,  k tó rz y  
w yw ozil i  u n a s  w szystko :  b y ­
dło, zboże ,  s u ro w c e  fab ryczne ,  
fab ry k a ty ,  m a s z y n y  i ich  c z ę ­
ści, w yw o zil i  n a w e t  n a w o z y  n a ­
tu ra ln e  i z iem ię  u ro d z a jn ą ,  a 
za  m i l ja rd y  w yw ieź li  d rzew a .

Byliśm y w ię c  g o s p o d a rc z o

w iek wypadł z zarośli i zadał 
mi cios w piersi. Odtąd, aż do 
chwili, gdym otworzyła oczy 
ciem ność mój umysł zalega.

—- Czyś nie dojrzała oblicza 
tego człowieka, który w ciebie 
uderzył?

— Nie panie. - Noc była zbyt 
ciemna.

— Miałaś na sobie zegarek... 
nieprawdaż?

— Tak... złoty zegarek z łań­
cuszkiem.

— I pugiiaresik?
— Również.
— Co w nim było?
— Trzydzieści franków i bi­

let na powrotną jazdę drogą 
żelazną.

— W idocznie więc dla uła­
twienia kradzieży zabić cię usi­
łował W szystkie zegarki jed­
nak mają w yryte wewnątrz 
numera. Pamiętasz num er te­
goż?

— Nie panie.
— Gdzie go kupiłaś?
— Otrzymałam go w podar­

ku. Wiem jednak, że został 
nabytym w sklepie zegarmi 
strza, przy ulicy św. Antoniego, 
na rogu, przy pasażu Guenie- 
nie.

Komisarz zapisywał otrzyma­
ne szczegóły.

— Czy mógłbym prosić — 
dodał — o nazwisko osoby,

z ru jn o w a n i  i o d b u d o w a ć  ru iny  
m o g l iśm y  ty lko  w s p ó ln y m  w y ­
si łk iem  w s z y s tk ic h  —  r z ą d u  i 
s p o łe c z e ń s tw a ,  a p r z e d e w s z y -  
s tk im  s p o łe c z e ń s tw a .  P rz y  t a ­
kim s ta n ie  r z e c z y  g łó w n y m  
o b o w ią z k ie m  r z ą d u  b y ło  o b u  
dzić  in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą ,  o ż y ­
wić p rz e m y s ł ,  h an d e l ,  p o d n ie ść  
ro ln ic tw o  — n ie  k rę p o w a ć ,  ale 
u ła tw ia ć .

A le  s ta ło  się w rę c z  co ś  p r z e ­
c iw nego .

R z ą d ,  k tó ry  s a m  je sz c z e  b y ł  
s łab y ,  k t ó r y  d o p ie ro  ro z p o c z y ­
n a ł  się o rg a n iz o w a ć ,  k tó re m u  
b r a k  b y ło  n a  k a ż d y m  k r o k u  
w y k w a l i f ik o w a n y c h  u rzęd n ik ó w , 
z n ie b y w a ły m  im p e te m  w t a r ­
g n ą ł  w e  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  
życ ia ,  c h c ia ł  w s z y s tk o  ob jąć ,  
w szy s tk o  r e g u lo w a ć  i r o z p o ­
cząć  n ie b y w a łą  re g la m e n ta c ję  
h a n d lu ,  p rz e m y s łu ,  życ ie  e k o ­
n o m ic z n e  u za le ż n i ł  o d  s ieb ie ,  
s k r ę p o w a ł  i p odc ią ł .

B y liśm y  ty lk o  m ies iąc  s z c z ę ­
śliwi, b o  p o  jed n e j  o k u p a c j i  
n a s z y c h  w ro g ó w , w kró tce^  z a ­
c z ę ła  się in n a  o k u p a c ja  s to ­
k roć  g o rsza , bo  n ieu d o ln a ,  w ła ­
snego  rząpiu.

k.

której ten zegarek został sprze­
danym?

— Owszem... wyjaw ię je pa­
nu. Jest nim mói narzeczony, 
Lucjan Labroue.

Komisarz zapisał to nowe 
objaśnienie.

Ów nędznik, morderca—rzekł
—  będzie się starał zapewne 
sprzedać ukradziony zegarek. 
Znając numer tegoż, wpadnie­
my na jego ślady.

— Muszę być ciężko ranioną
— wyrzekła Łucja — ponieważ 
bardzo cierpię.

— Pojmuję, że cierpisz, me 
dziecię — rzekł lekarz — rana 
jest głęboką, nie grozi ci jed­
nak niebezpieczeństwo i mam 
nadzieję, że wkrótce zagojoną 
zostanie Szczęśliw y traf zda­
rzył, że ta zacna, znajoma ci 
kobieta szła drogą w owej 
chwili, gdyś padła pod ciosem  
mordercy. Inaczej zm arłabyś na 
miejscu skutkiem upływu krwi.

•
(c. d n .
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Nasze sprawy.

PiziUiiiiili koni ilo i i i  trwa w i s p  linii
Oniazdów centralą przemytnictwa! 

Straż pograniczna pomaga przemytnikom!
O d  z a r z ą d u  z w ią z k u  b. p o w ­

s ta ń c ó w  n a  p o w . lub lin iecko -  
o iesk i o t rz y m u je m y  n a s t ę p u j ą ­
cy  list:

„N a sz e  m ia s te c z k o  W o ź n i ­
ki, w  p o w ie c ie  L u b l in ieck im , 
je s t  p o ło ż o n e  o d  g ra n ic y  P o l ­
ski, w z g lę d n ie  o d  G n ia z d o w a ,  
o 3 k i lo m e try .  W  o s ta tn ic h  
c z a s a c h  z a u w a ż y l iś m y  tu ta j  n a ­
d e r  o ż y w io n y  ru c h  p r z e m y c a ­
n ia  koni i w sze lk ieg o  ro d z a ju  
b y d ła  ze  s t ro n y  Po lsk i  n a  G . 
Ś lą sk  W ia d o m o  jes t ,  że  N ie m ­
cy  n a  m o c y  t r a k ta tu  w e r s a l ­
sk ie g o  są  o b o w ią z a n i  d o s t a r ­
czyć  P o ls c e  p e w n ą  ilość  kon i ,  
w y w ie z io n y c h  p rz e z  n ic h  p o d ­
czas  n a ja z d u  n a  P o ls k ę  w  c z a ­
sie w o jn y  ś w ia to w e j .  Z  c a łą  
s tanow -czośc ią  w ięc  tw ie rd z ić  
m o żn a ,  że  p r z e m y tn ic tw o  k o ­
ni z P o lsk i  s to i w  zw iązk u  z 
k w e s t j ą  p r z y m u s o w e g o  d o s t a r ­

cz a n ia  kon i P o lsc e  p rzez  n i e m ­
ców , k tó rzy  w  ten  sp o s ó b  o- 
t r z y m u ją  d o b ry  m a te r ja ł ,  a Po l-  
sce  d o s ta r c z ą  koni w y b r a k o ­
w a n y c h ,  czyli ca łk iem  n iezd a t-  
nycn .  C e n t r a ln y m  p u n k te m ,  
g dz ie  p rz e m y c a n y  ży w y  in w e n ­
ta rz  b y w a  k ie row any , je s t  ko- 
lo n ja  W o ź n ic k a .  B a rd z o  c z ę s to  
w  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o  n a s z e g o  
m ia s te c z k a  p r z y je ż d ż a ją  s a m o ­
c h o d y  n ie m ie c k ie  p rz e p e łn io n e  
tak im i „ k u p c a m i" ,  k tó rz y  tu ta j  
z a ła tw ia ją  s p r a w ę  f in an so w ą . 
Jak o  p la c ó w k a  po lska  n a s z e g o  
zw iązk u  na  ziem i G ó r n o ś lą ­
skiej nie m o ż e m y  o b o ję tn e m  
ok iem  p a t r z e ć  n a  to, jak  P o l ­
ska  s y s te m a ty c z n ie  b y w a  o g o ­
ł a c a n a  z m a te r j a łu  d la  niej 
tak  d ro g o c e n n e g o .  Z  n a sz e j  
s t ro n y  już  k i lkak ro tn ie  z w r ó c o ­
no u w a g ę  o d n o ś n y m  w ła d z o m  
p o g ra n ic z n y m  n a  ten  n iecn y
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p ro c e d e r  ludzi bez czci i po 
czucia pair jo tyzm u, k tó rym  
tyiko chodzi o nabicie  k iesze­
nie bez w zględu na środki, ja 
kimi to osiągają. W  tej kwestji 
w ystosow aliśm y do d o w ó d z tw a  
s traży  pogranicznej w Gniaz- 
dow ie  odpow iedn ią  odezw ę 
M am y bow iem  niezbite dow ó 
d y. że w' tej zbrodniczej robo 
cie ban d y  przem ytn ików  b y ­
w ają  wspierane przez  czynniki 
s traży  pogranicznej. W  końcu 
zaznaczam y, że jeżeli pocz.y 
n ione przez nas do tychczas  
kroki dla ukrócenia  zb rodn icze­
go ogo łacan ia  Polski z koni 
nie odniosą pożądanych  skut­
ków, z-wrócimy się do odno­
śnych w ładz w W arszaw ie ,  któ- 

* l re n iechybn ie  że lazną midtłą 
oczyszczą straż, m ającą  czu­
w a ć  n a d  dobrem  P ań s tw a  P o l­
skiego."

P o d p i s y .
Z am ieszcza jąc  pow yższą sk a r ­

gę  naszych braci górnośląskich, 
ao e lu jem y  raz jeszcze  do n a ­
szych w ładz  o ukrócenie tej 
orgji paskarsk ie j  i p rzyk ładne  
ukaran ie  w innych.

R ed.

U r o n i l i  a.
. Kalendarzyk,

Dziś S, D. St. Fr. 

Jutro Józefa.

W sch. słońca 5 m  01 

Z ach . .. 7 m. 02

Baczność obywatele!
Nasi jeńcy i uchodźcy  

wracają z Rosji wyniszcze­
ni fizycznie, bez środków  
do życia, głodni i obdarci.

Komitet pomocy jeńcom  
i uchodźcom urządza w 

, niedzielę dzień znaczka, 
który każdy obywate l  na­
być powinien.

W niedzielę także odbę­
dzie się w ogródku przy 
Zaciszu koncert 11 pp.

Dochód z koncertu prze­
znaczony będzie na pomoc  
jeńcom i uchodźcom.

Komitet zwraca się za 
naszym  pośrednictwem z 
prośbą do ludności nasze­
go miasta i okolic, aby na 
koncert stawiła się jaknaj- 
liczniej.

Jednocześnie k o m i t e t

prosi, aby te osoby, które 
życzą sobie wziąć udział 
w sprzedaży znaczka,przy­
były do biura pośrednictwa  
pracy, przy ul. P iłsuds­
kiego 1. 16, w sobotę, o 
godz. 6 wieczorem, celem  
otrzymania legitymacji.

F a łs z e r z e  św ia d e c tw . W
celu zwolnienia się od  służby 
wojskow ej, neu tra ln i Jakób 
Brauner i Icek G old  z S o sn o w ­
ca sfałszowali św iad ec tw a  w oj­
skowe. Policja „kom binacje" 
tę  w ykry ła  i o b ydw u  „patrjot- 
n ików " aresz tów  ała.

P rzekazano  sp ra w ę  do s ę ­
dziego śledczego. Po  złożeniu 
po  sto tys. mk. kaucji zostali 
zwolnieni z więzienia do roz­
p ra w y  sądowej.

P la n ta c je  ty tu n io w e . W
roku  b ieżącym  praw ie  w k a ż ­
dej wsi kmiotkow ie upraw iali  
swoje p lan tac je  tytuniowe.

K iedy  jednak przyszło do 
p łacen ia  p o d a tk u ,  to chę tnych  
znalazło się b ard zo  mało. O- 
statn io  w Z aw ie rc iu  kontrola 
skarbow a za sam ow olne p lan ­
tacje  p o c iągnę ła  do  o d p o w ie ­
dzialności sądow ej pięciu ta m ­
te jszych „p lan ta torów * ty t o ­
niowych.

Czyja k ro w a ?  U miesz­
kańca wsi i gminy Łagisza , p o ­
w ia t będziński, W incen tego  Z a-  
rychty , znajduje się krowa, k tó­
ra  p ra w d o p o d o b n ie  pochodz i z 
kradzieży. O pis  krowy: wzrost 
średni, maści czarnej, rogi d u ­
że do góry, dojna, lat ^około 
dziesięciu.

K o le ż e ń sk a  p r z y s łu g a .
Franciszek Sośniczka z S o s ­
now ca, p racu jący  n a  G órnym  
Śląsku, zwierzył się sw em u ko- 
led ze  W., że pos iada  9 750 mk. 
niem. K olega ca łą  tę  go tów ­
kę przeniósł do swojej k iesze­
ni i zaraz um knął. Głupi dla 
n iego p rz y p a d e k  chciał, że w 
Sosnow cu n a tk n ą ł  się na poli­
cję, k tóra  zaw iadom iona  o k ra ­
dzieży am atora  cudzej w łasn o ­
ści ujęła.

Echa p o żaru  la su . W  u-
biegłym  m iesiącu sp łonęły  s ą ­
s iadujące  z sobą lasy 43 ch 
w łoścjan  wsi P o ręb a .  Dziech- 
c iarze : K rzem en d a  pod  Z a ­
w ierciem  na przestrzeni kilku- 
nastom orgow ej.  S tw ie rdzonem  
zostało, że ogień pow stał  od 
iskry z parow ozu . S tra ty  w sku­
tek  pożaru  lasu w łoścjanie o- 
bliczają n a  sum ę oko ło  10 m i‘ 
ljonów mk.

C zupurna baba. W czora j 
policjant za trzym ał na  giełdzie 
na M odrzejowskiei w S o sn o w ­
cu kilkunastoletniego sp rz e d a w ­

cę papierosów , k tórego  chciał 
zap ro w ad z ić  do  komisarjatu, 
W  obronie za trzym anego  s ta ­
nę ła  4o letnia m ieszkanka  So­
snow ca  M arjanna B., k tóra 
gw ałtem  usiłow ała  uwolnić go 
z rąk  pos terunkow ego . Z am ia r  
jej jed n ak  nie u d a ł  się, gdyż 
policjant i czupurną  niew iastę  
zap row adz ił  do  komisarjatu. 
Z a  aw an tu ry  i udarem nian ie  
czynności s łużbow ych  p o c ią ­
gnięto ją  do odpow iedz ia lno­
ści.

P rzem y tn icy . M ieszkańcy 
Ł agiszy  Juljan R., E d w a rd  G., 
S tan is ław  R. i A lek sa n d e r  H. 
usiłowali w  nocy  z p o n ied z ia ł­
ku na w to rek  p rzem ycić  zag ra ­
nicę 100 f. słoniny i 2 kopy  jaj. 
Policja w Ł ag iszy  p rzem ytn i­
ków za trzym ała . O sadzono  ich 
w w.ęzieniu będzińskim. S p ra ­
w ę skierow ano do sądu.

B ójka na czarn ej g ie łd z ie .
W czora j o godz. I I rano, na 
czarnej giełdzie p rzy  ul. Mo- 
drzejowskiej w Sosnow cu trzech 
neu tra lnych  „m ajstrów ", g ra ją ­
cych  na zn iżkę  marki polskiej, 
m ianowicie: dw uch  braci Be- 
kerm ajstrów  i trzeci Kugelmaj- 
s te r  zarobili na jednej tranzak- 
cji 18 set m arek. Podczas  p o ­
działu czystego  zysku doszło 
pom iędzy  m ajs tram i do  zażar­
tej bójki. Polic ja  w szystkich  
trzech  giełdziarzy pociągnę ła  
do  odpow iedzia lności sądow ej.

K ronika po licyjna . Z a
w ypuszczan ie  n ieczystości na  
ulicę M odrzejow ską i u trzym y­
w an ie  swych posesji  w stanie 
an tisan itarnym  policja I go pod- 
kom isarja tu  w Sosnow cu  p o c ią ­
gnęła  do  odpow iedzia lności s ą ­
dow ej 10 właścicieli domów.

O o s z c z e r s t w o .  W  są ­
dzie pokoju  w Będzinie była  
ro zp a try w an a  sp raw a  podkom i­
sa rza  p  S tan is ław czyka p rze­
ciw W. Piechulkowi o oszczer­
stw o

S p raw a  ta  ciągnie się już od 
roku  i obecn ie  ro zpa tryw ana  
była poraź  czwarty.

P o  zb ad an iu  sp ra w y  i p rz e ­
s łuchaniu św iadków , sąd  ska­
zał p. P iechu lka na  miesiąc 
więzienia, jednaże  z pow odu  
am nestj i  kara ta  zos ta ła  mu 
d arow ana.

K ra d z ieże . Z  mieszkania 
W o jc iech a  Kościelniaka przy 
ul. Śląskiej w Sosnowcu, p o d ­
czas n ieobecności d om ow ni­
ków złodziej skradł wczoraj 
g a rd e ro b ę  i obuw ie w artości  
20 tys. mk.

—  Na stacji w  G ranicy  sk ra ­
dziono z m agazynu  w orek  m ą ­
ki wagi 47 klg. K radzieży  tej 
dopuścił  sie tam te jszy  m iesz­
kaniec A lek san d er  J , k tóry  
m ąk ę  skradzioną sp rzedał s w e ­
mu zna jom em u Jakóbow i W. 
S p raw ę  o kradzież i pase rs tw o  
sk ierow ano na drogę sądow ą.

— Z  w agonu kolejow ego na 
stacji Sosnow iec skradziono 40 
p aczek  kakao  w artości dw a 
tys. mk. P odejrzanego  o k ra ­
dzież T o m asza  B. policja a re ­
sz tow ała . S p raw ę skierow ano 
do sądu.

— Z  d rugiego w agonu skra­
dziono w nocy  kilkadziesiąt 
fun tów  słoniny. Polic ja  a resz ­
to w a ła  dw uch  robo tn ików  p o ­
dejrzanych  o tę  kradzież, t rze ­
ci zdoła ł  um knąć

Z S ąd ów . Sąd  okręgow y  
w  Sosnow cu po rozpatrzen iu  
sp ra w  skazał:

— W ilhe lm a D u d k a ,  lat 18, 
z Niemiec, za kradzież  pa l ta  
w artośc i  10 tys. mk. na szko­
d ę  H eleny  B’-onn w Ł a z a c h  29 
l ipca r. b. na  półtora roku w ię­
zienia i 800 mk. op ła t  s ąd o ­
wych. W ykonan ie  k ary  zos ta ­
ło zaw ieszone na 5 lat.

— Juljana M stowskiego, lat 
17 ze S trzem ieszyc, za k ra ­
dzież b u tó w  z mieszkan-a Ru- 
bina w S trzem ieszycach  12-go 
sierpnia r. b. na d w a  m iesiące

więzienia  i 120 mk o p ła t  s ą ­
dowych.

— A nton iego  M rów kę, lat 
17, ze S trzem ieszyc, za k ra ­
dzież 200 tys. mk- rzeżnikowi 
E d w  rdow i L angem u w Będzi­
nie 17 m aja  r. b. n a  5 m iesię­
cy więzienia i 200 mk. kosz­
tów  sądow ych. P ien iądze sw o ­
je rzeźnik o trzym ał od  n ie le t­
n iego złodzieja.

— W ład y s ła w a  R achow icza, 
lat 21 ze Strzem ieszyc za k ra ­
dzież ob jek tów  w artośc i  sto 
tys. mk. z k inem atogra fu  na  3 
m iesiące  więzienia  z za licze­
n iem  aresztu  śledczego  oraz 
na  zap łacen ie  120 mk. kosztów 
sądowych.

— M aksym iliana Sztajera, 
b. policjanta z D ąbrow y, o sk a r­
żonego o to, że 4 l ipca r. b. o 
godz. 1 1 w ieczorem, przyszedł 
pijany do w artow ni, gdzie 
w szczął szereg  aw antur,  sąd  
skaza ł Sz. na  trzy m iesiące  a- 
resztu  i 120 mk. kosztów  s ą ­
dow ych.

iiynta do listów.
i.

O trzym aliśm y  list n a s tę p u ­
jący:

S zanow ny Panie R edaktorze!
U przejm ie  proszę  o łaskaw e 

um ieszczenie  na  łam ach  sw ego  
poczytnego  pism a faktu, cha­
rak te ryzu jącego  osobę, za jm u ­
jącą  „w ybitne" s tanowisko w  
kierunku szerzenia  ośw ia ty  i 
kultury.

Pani kierow niczka 8 kl szko­
ły żeńskiej L L iberm anów nej,  
L. T irken igow a za  pośredn ic ­
tw em  swoich uczenie p o ży c zy ­
ła  odem nie  sz tan d ar  drużyny 
harcerskiej, zobow iązując się 
o ddać  takow y  w należy tym  p o ­
rządku.

O d  chwiii tej up łynęło  sp o ­
ro czasu; sz tandar  zos ta ł  zw ró ­
cony w  op łakanym  stanie. Kil­
kakro tne  m je m onity  nie dały  
pozytyw nych rezulta tów , w o ­
b ec  tego zm uszony  jes tem  po 
raz ostatni p rzypom nieć  Pani 
k ierow niczce o pedagogicznej 
zasadzie: poszanow an ia  cudzej 
własności i spełn ien iu  obow ią­
zku.

Sądzę, że odw ołan ie  to  p o ­
żąd an y  skutek  odniesie.

Z  szacunkiem  
Ignacy Kajner.

2 .

Jako stały prenumerator, wy­
czytałem w jednym z n-rów 
„Iskry", że istnieje gdzieś przy­
kładne państwo, w którym na­
wet kogutom wzbrania się piać.

Otóż prosiłbym Pana Reda­
ktora o łaskawe zamieszczenie 
niniejszego dla przypomnienia 
magistratowi, dlaczego ten do­
tąd nie nałożył opłaty od psów, 
których u nas w niektórycn 
dz elnicach, jak ulice Wawel, 
Sielecka i im przyległe, jest 
teki nadmiar, że te stanowią 
prawdziwą psią plagę dla mie­
szkańców.

Ponieważ magistrat, jak się 
czyta, znajduje się w kłopotach 
finansowych, z powyższego źró­
dła, mógłby sporą sumę wy­
ciągnąć, przez co zmniejszyłby 
zapał amatorstwa hodowli psów, 
a nam mieszkańcom zapewniłby 
choć w części spokój.

Przyczym dodaje, że przed 
wojną istniał t. z. czyściciel 
miasta, który co pewien czas 
bezdomne i włóczące się psy 
po ulicach uprzątał, dziś nic o 
czyścicielu nie wiemy.

Z  w ysok im  sz a c u n k ie m

F. K .

Z teatru.
(„B u rm istrz  S ty lm on d u " —
d ram at w 3-ch ak tach  M. M ae- 

terlinckaJ.
W ystaw iony  wczoraj przez 

ar tystów  teatru  „R ozm aitości"  
d ram a t belgijskiego poety ,  d o ­
chodzi w  niektórych m o m en ­
tach  do szczytów tragizmu.

Szczegó łow e sp raw o zd an ie  
zam ieścim y w num erze  ju ­
trzejszym.

Dzisiaj zaznaczyć musimy, iż 
gra  p. Chmielińskiego w  roli 
bohatersk iego  b u r m i s t r z a  
w strząsa ła  do  głębi i p rzynosi 
p raw d z iw y  zaszczyt tem u  a r ty ­
ście.

S zkoda  jedynie, że ram y 
p rzeds taw ien ia  były w  tea trze  
„Z ag łoba"  tak  słusznie. . so ­
snowieckie.

Dzisiaj pow tó rzen ie  •’ej sz tu ­
ki, k tó ra  w yw oła ła  n iebyw ałe  
poruszenie w śród  sfer m telek- 
tualnych  naszego  miasta.

O byw atele!
lo k u jc ie  g o tó w k ą  w  5  proc. 

b ile ta ch  k red ytow ych .
Polska krajowa kasa po­

życzkowa zwraca się do 
wszystkich obywateli pol­
skich, którzy troszczą się
0 wzmocnienie budżetu na­
szego Państwa, z gorącym  
w ezwaniem  o umieszczenie  
wolnej gotówki w 5 proc. 
biletach skarbowych. N ieu ­
stanny wzrost emisji ban­
kowych jest powodem dru­
kowania pieniędzy, ukryte 
zaś pieniądze przyczyniają 
się do ciągłego ich braku
1 drukowania nowych, a 
im więcej pie..iędzy, tym 
mniej za nie kupić można  
i tym większa drożyzna.

Z kraju.
Strajk  z e c e r ó w  w  Ł od zi.

W y b u c - ł  tu s trajk  zecerów  na 
tle ż ą d a ń  ekonom icznych. 
W sk u tek  tego, nie w y jdą  p i s ­
m a  codzienne prócz „R o zw o ­
ju", k tó ry  m a  drukarn ię  poza- 
w iązkową.

Z jazd  s o c ja lis tó w  n ie ­
m ieckich  w  B y d g o szczy .
W  B ydgoszczy odby ł się zjazd 
niem. socjalistów, k tó rem u  p r z e ­
w odniczył p. H an n em an

„R obo tn ik"  donosi, że dn. 1 1 
b. m. w  Bydgoszczy, na  zjeź- 
dzie socja ldem okracji  p rz e w o d ­
niczył p. H annem an .

Z jaz d  powitali: p. M au w 
imieniu niezależnych socja li­
s tó w  m. G dańska , p. Fegen  —  
w  imieniu socjalistów więk- 
szościowców m. G dańska; p. 
L u k as—w im. n iemieckiej o rg a ­
nizacji w  Bielsku-Białej.

W  imieniu P. P. S. p rz e m a ­
wiał p. R żew ski,  k reś ląc  w kil­
ku s łow ach  historję P . P. S. i 
jej obecne  zadan ia

U chw alono  rezolucję, iż r.a- 
leży dążyć do u tw orzenia p la t ­
formy w spó łp racy  z P. P. S. 
p rzy  zachow an iu  zupełnej s a ­
modzielności, oraz do u tw o rz e ­
nia sta łego  biura p o rozum ie­
w aw czego  sacjalistów polskich, 
n iem ieckich, białoruskicn, ru- 
sińskich, li tewskich i ży d o w ­
skich.

W  spraw ie w yborów  do se j­
m u i sam orządów  uchwalono, 
iż poniew aż na mocy ro zp o rzą­
dzen ia  min. b. dzielnicy p ru ­
skiej, do  sam o rząd ó w  w y b ra ­
ny  być m oże tylko ten, kto  
um ie po  polsku, n iem ieccy  so ­
c ja ldem okrac i bo jkotow ać b ę ­
d ą  w ybory tam  gdzie n iem a P. 
P. S.; gdzieindziej zaś g ło so ­
w a ć  będą  na listę P. P. S. W  
spraw ie  w yborów  do sejmu 
u chw alono  w ystąp ić  sam odziel­
nie, w razie  po trzeby  koniec.:-
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ny będzie zw iązek list i tfd 
czasu  do  czasu, porozum ienie  
z P  P. S.

TELEGRAM.

skim i polskim w iceprezes  s y n ­
dyka tu  dziennikarzy w a rszaw ­
skich. p. Sadzewicz, imieniem 
skandynaw skich  dziennikarzy 
o d p o w iad a ł  duńczyk  p. L erer.

O  godz. 2 po  poł. odbyło  się 
śn iadanie w  ref ursie o b y w a te l­
skiej, poczynr. goście złozyli w i­
zy tę  naczelnikowi p a ń s tw a  i 
p rzeds taw ic ie lom  rządu.

W arszaw a, 16 września.
(P rzez  telef.).

Dziś odby ło  się posiedzen ie  
k o n w en tu  senjorów , k tóre  m ar­
sza łek  zagaił o godz. 2 p o  p o ­
łudniu, w zyw ając  obecnych  
p rzedstaw ic ie l i  k lubów do  w y  
p o w ied zen ia  się na  tem at,  czy 
m a  być pow o łan y  rząd p a r la ­
m entarny .

P. Skulski proponuje ,  aby  o- 
becni wymienili kilka k an d y d a ­
tur p o za p ar lam e n ta rn y ch ,  by 
za rządzono  nas tępn ie  g ło so w a­
nie i m a n d a t  sform ow ania ga- 
binetu  pow ierzono tem u, kto 
uzyska  najw iększą  ilość głosów.

P. G łąbiński jes t  zdania, że 
jeszcze  nie jest p rzesąd zo n ą  
kwestja, aby n iem ożna  u tw o ­
rzyć rządu  par lam entarnego .

Ks. Lu tos ław sk i chce, aby 
s tw ierdzono , k tóre  s tronn ic tw a  
u w aża ją  gab in e t  p o z a p a r la m e r r  
tam y  za konieczny.

P. D ubanow icz  jest zdania, 
że rząd  p o zap a r lam en ta rn y  nie 
będzie miał większości.

P. Daszyński jest za g ab ine­
tem  p o zap arlam en ta rnym , któ­
ry  p rzeprow adzi uczciwie w y­
bory  do now ego  sejmu.

P. Głąbiński zab ie ra jąc  głos 
pow tórn ie  ośw iadczył,  że gab i­
net p o za p a r lam e n ta rn y  jest tym  
sam ym , co rząd  centro-lewico- 
wy.

P. Skulski s tw ierdza, że g a ­
b ine t  koaiicy jno-parlam entarny  
m iałby tylko 203 głosy, a w ięc 
mniejszość.

P. Chądzyński w ypow iada  
się za gab ine tem  p o z a p a r la ­
m entarnym .

P rzystąp iono  do w ym ien ie­
nia k an d y d a tu r  p. Skulski w y ­
suw a k an d y d a tu rę  rektora poli- 
tech. w arszaw . Ponikow skiego , 
p . M atakiew icz k an d y d a tu rę  
Korfantego.

Inne s tronn ic tw a p ro szą  o 
zw łokę, w obec czego konw ent 
sen jorów  odroczono do w ie­
czora.

Szczerość sowiecka.
Berlin, 16 września.

W y c h o d z ą c y  tu  dziennik  ro ­
syjski „R u l“ donosi z Rygi, co 
następuje :

„O sta tn i n u m er  „lzwiestji“ 
og łasza  ar tykuł w s tęp n y  p ióra 
S tiek łow a, k tóry  stw ierdza, iż 
R o s ja  nie m oże w ykonać po 
stanow ień t rak ta tu  rysk iego  w 
spraw ie  zw ro tu  Po lsce  z ło ta  i 
lokom otyw , pon iew aż  nie p o ­
siada gwarancji, czy Po lska nie 
użyje zw ro tó w  rosyjskich w 
przyszłości p rzeciw  Rosji".

i  b a c z n o ś ć !  mm Precz z drożyzny! 6
le cz  p rzy n ieśc ie  stare k ap elu sze  do przefaso-

'Ą

N ie d ajcie  s ię  oszuk ać, 
oow an ia  póki n ie  drożeje  d o

F R ANCUS KIEJ  P R A C O W N I  K A P E L U S Z Y
v  Sosnowcu, ul. M odrzejowsku róg U/urszowskie] 16 (sk lep  (ro n t.)
P odaję  d o  ogólnej w iad om ości, że  otrzym ałem  najnow sze fasony (w ie lk i w ybór) 
na sezon  zim ow y i przyjm uję do farbow ania  i p rzefasonow ania  kap elu sze f ilc o ­
w e m ęsk ie, dam sk ie, d ziec in n e i robotę ręczną w szelk iego  rodzaju. M am także  
now e k ap elu sze  i różne gatunki i przyjm uję futrzane kołn ierzyk i do przerabiania.

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej, robota gustowna i staranna. 
P row ad zę zakład  pod w łasnym  k ierow n ictw em , jako d łu g o l. m istrz francuski. 
W szelk ą  robotę w ykonyw am  w  ciągu  4 d n i/ d la przyjezdnych w  ciągu  1 doby.

—  sp e c ja ln y  r a b a t! —  H. GITTLER i S-ka.
F I L J A  w  Będzinie, ulica K ołłą ta ja  18, m agazyn mód.

Ł  o lo g ia ficz n c  aparaty objektyw y ok a­
zyjn ie d ę  sprzedania  W iadom ość  

„Iskra** S o sn o w iec .  5 .5

P ź ł l t f i  l* 8'e n n e ' ubrania robotnicze,
kaftany b a j o w e ,  W oyn o  

W arszaw a. Zóraw ia 1% m. 3. 6-12
”3 o f p r * e 3 J

d obrze prosperująca z w is  
snym  lokalem  w  Sosnow cu . W iad om ość  
w  Iskrze. 3-3

/''V kazyjn ie do sprzedania gastronom ia
^  II fel. ć  '

olarz Ignacy zgu b ił dokum ent w oj- 
sk ow y  w yd an y w  PK U . B ędzin .

3-3

Mag ie l d o  sprzedania  S osn ow iec , A le -  
12. 2-3

Sowiety rzadza sio w Polsce 
jak 11 siebie w domu!

K o m u n ik a t .
Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej

o g ł a s z a ,  że dnia 22 W rześnia r. b. o godzinie 11 
rano o d b ę d z i e  się

W s p ie r a n ie  „ in w a lid ó w "  
k o m u n is ty c z n y c h .
W arszaw a, 16 września.

(O d  wł. koresp.)
W y k ry to  tutaj,  iż sow iety  

w yna laz ły  n o w y  sp o só b  ag ita­
cji. M ianowicie akcja ta  o p ie ­
ra się na w yp łacan iu  rent m ie­
sięcznych  po  3000 m arek  p o l ­
skich w szystkim  tym, którzy za 
„ robo tę"  kom unis tyczną  na 
gruncie polskim cierpieli bądź 
to  za  rząd ó w  carsk ich  bądź  to 
za obecnych  rządów  polskich.

A k c ję  tę p row adzi komisja 
re p a tr ja cy jn a  rząd u  sow ieck ie­
go, u rzędu jąca  w hotelu  „Roya!" 
przy  ul. Chmielnej.

rzswe rzezu mm
w Dąbrowie Górniczej. Ubiegający się o dzierżawę, 
winni złożyć do dnia 22 W rześnia do godziny 10-ej 
rano na ręce Naczelnika Wydziału G ospodarczego  
w M agistracie, oferty w kopercie zapieczętowanej 
trzema pieczęciam i lakowem i, przyczem ubiegający  
się o dzierżawę winien jednocześn ie z ofertą złożyć 
za pokwitowaniem  na ręce Naczelnika Wydziału Go­
spodarczego 50,000 marek jako vadium licytacyjne. 
Oferty niezawierające ściśle  określonej sum y czynszu, 
a sum ę warunkową uzależnioną od sum  podanych 
przez innych reflektantów uwzględniane nie będą. 
Warunki szczegółow e są do przejrzenia w Wydziale 
Gospodarczym  Magistratu codziennie od godziny 9 

rano do 1 w południe.
L icy tac ja  od sumy l m djon 600 tysięcy  in plus

M ag is t r a t  Mias ta Dąbrowy Górniczej.

O p rzed am  abkantm aszynę I lOOm. d ług., 
rundmaazyna 110 cm . d łu g ., borma- 

szyi ę, zikem aszy nę, heb elszerę , loch- 
sztan cę, dynam o m aszynka, szrubsztaki 
i w ie le  innych narzędzi. Józef Taler- 
m an O lkusz. 2-3
O o d o w ita  francuska udziela  lekcji fran

cu sk iego  W ia d o m o ść  „Ukra44 B ędzin
1-2

1/ ” apelm istrz i b y ły  kierow nik szk o ły  
M uzycznej w  Rosji p oszukuje o d ­

p ow ied n iej posady w  Z agłęb iu . W iad o­
m ość D ąbrow a B. N iteck i ul. U lm an 8 .

1-2
r> °»zukuję 4 * 3 lub 2 pokoi z kuchnią  
* p ośredn ictw o w yn agrod zę w ed łu g  
żądania. W iadom ość kantor „Iskry4* w  
D ąbrow ie. 1-4,
O ta n is ła w  Skw ary zgu b ił d ow ód  oso- 
^  bisty, w ydany przez U rząd G m iny  
P ińczyce z B endusza 9. 1. 19. L. 9.

3-3
O a c h a r a  M ichał zgu b ił leg itym ację  

paszportow ą, w ydaną przez G m inę  
G orzków . 2-2
O z o fe r  poszukuje 1 pokoju  zaraz. Z gło-  
k-'szenia do Banku P rzem y sło w eg o . 1-2
IZ* oresp ond en t p o lsk iego , n iem ieck iego , 

francuskiego i buchalter rozporzą­
dza czasem  p op ołud n iow ym  i szuka za­
jęc ia  w  tym  zakresie. Z g ło szen ia  pod  
„K orespondent44 R ed. „Iskry44 w  S o­
snow cu. __________________  2-3
D o d s ia d ło  Karol zgu b ił paszport w y ­

d any przez M agistrat w  S osn o w cu .
2-3  *

Wielka konkurencja!!

TirpEfowie dia Pslsii!
Gdań.«k, 16 września.

Przybyły tu trzy torpedowce 
pod flagą angielską, które prze­
znaczone są dla Polski. Były 
one przedtym statkami nie­
mieckimi.

Szybkość ich wynosi 30 mil 
angiel. na godzinę. Torpedow­
ce te wybudowano w Szczeci­
nie

Sz. P anie ! n ie  dajc ie  się  nabierać ładnym i reklam am i. N ie  psujcie  
w aszych  kap elu szy . P rzychodźcie  w cześn ie j, n ie p oża łu jecie . Przekonaj­
c ie  s ię  I a b ęd ziec ie  m nie iu m i rek lam ow ać, że najładn iejsze kapelusze

znana popularna w B Ę D Z I N I E  f i r m a  „KiSNER"
ulica  K o łłą ta ja  JVs 2 7 ,

która jest urządzona na elek tryczn ość . D zięk i n ow oczesn em u  urządzeniu  
jesteśm y w  m ożności przerabiać, farbow ać i p rzefason ow yw ać w szystk ie  p lu ­
sz o w e  i f ilc o w e  k ap elu sze  ze  starych na zu p e łn ie  now e, Dla Z agtęb ian  
na poczek an iu  w ciągu 3  g o d z il i ,  40 % taniej, niż gdzieindziej.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po  cenach fabryczn. 
Przychodźcie! przekonajcie się!

P r a c o w n ia  k u ś n ie r s k a  |Y|. 
R o z e n ta l,  S o s n o w ie c ,  M o- 
d r z e jo w s k a  8  d a w n ie j  12  
w y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ­
ty  w  z a k r e s  k u ś n ie r s t w a  
w c h o d z ą c e . F u tra  m ę s k ie  
i d a m s k ie , ż a k ie t y  k a r a ­
k u ło w e  i f o k o w e ,  k o łn ie ­
r z e  i m u fk i o r a z  r e p a r a -  
<ie • p r z e r ó b k i u s k u te c z -4 |p  
n ia  s i ę  s z y b k o  i s ta r a n n ie  
p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h .

.. 1-3

■ H . K is n e r, B ęd zin  li. Hlłłiiaja lig i

O ó łk i  i bufet sk le p o w y  sprzedam . S o ­
sn o w iec  K użnicka 10! 1-3

N ‘[ ow ack i K azim ierz zgu b ił kupony  
ch leb o w e, w ydane przez kop. „ W i­

k to r ó w  M ilow icach . J„J
7 a g i n ą ł  p iesek  czarny, z żó łtym i łap -  

kam i, w ab i się  A li. O dprow adzić za
nagrodą. S ie leck a  53. 1-1

Protest rządu niskim.
w arszawa, !6 września.

(P rzez teief.)
Rząd polski przesłał do ligi 

narodów obszernie umotywo­
wany protest, z powodu decyzji 
gen. Hackinga, co do kolejek 
wąskotorowych i bazy porto­
wej w Gdańsku.

W proteście tym wykazano, 
że powyższ- decyzje gen Ha­
ckings nie są zgodne z treścią 
t rak ta 'u  wersalskiego.

W arszawa, 15 września.
(P rz e z  te le f .)

P o se ł  polski w Berlinie za ­
w iadom ił rząd  niem iecki że 
rząd  polski przy jm uje  d y p lo ­
m atyczne  i konsu larne p rz e d - 
s taw 'c ie ls tw o  G dańska  w obec 
zagranicy.

Huto Stoszyc tUwnlej Puszkin
p o t r z e b u j e  k i l k u

m u r a r z y .
Zgłaszać  się u po r t je ra . 2-2

l^ a m e la  A gn ieszka  zgu b iła  paszjjort, 
'  w yd an y przez w ła d ze  n iem ieck ie , 

5 ku p onów  cukrow ych w yd an e przez  
M agistrat w S osn ow cu  j .J
C tu d e n tk a  w yk w alifik ow an a  nauczy- 

c ie lk a  poszukuje pokoju, oraz u d zie­
la lekcji m uzyki i korepetycji. Z g ło sze ­
nia S o sn o w iec , O strogór*k« 7 sz k o ła  
p ow szech n a, od 2 — 6 w ieczo rem. 
* 7 d z ieb la k  Franciszek zgu b ił kartę żyw -  

1 n ościow ą, w ydaną przez kop. ,,W i- 
ktor w  M ilow icach . 1-1

K o le ja r z e !  c z y ś c ie  ju ż  
p r z e c z y t a l i .

‘™ * * 1  ............im— m b .

DOM KOM ISOW O-HANDLOW Y

Y Jf^acław  M urjankow ski zgu b ił odro- 
, c z e n *e w ojsk ow e, w yd an e w  PK U . 

Będzin  i m etrykę urodzenia. 1-1

Dziennikarze skandynaw scy  
w W arszawie .

W arszaw a, I 6 września. 
(P rzez  telef.)

j .  i .  Mmi
P r z y r o d n i c z e

P o d s t a w y

i
Stutstoł OINIARSKi i Mm ii)

m

S o s n o w ie c  P i łs u d s k ie g o  2 5 .
N adszed ł świeży transpor t  sm oły dachow ej czeskie) j|j 

w najlepszym  gatunku prócz tego stale na składzie: p a p a .*
klej stolarski, gios murarski, k red a  mielona pokost,  g w o £ * l  
dzie papow e, zamki m ask as to w e i okucia polskie, w ęgie l B 
drzew ny, szufle do węgla, ryd le  ze stylami i bez styli, |  
s iederosten , gw oździe  formierskie ; t. p. B

«> B '3 i> B < S >  ■ ■  < »B < S > B «S > B < S >

Szyldy
i w sze lx ie  robotv m alarskie

„ B ro n er"
M odrzejow ska 6  Sosno w iec.

w yk on yw

1 3
r d i p c z y k  A d o lf zgu b ił kupon żyw no­

śc io w y  na 4 o sob y  w ydany orzez  
k op aln ie „M nrję4* w  G rodźcu.

orzez
1-1

f

C a ta ła  ja k ó b  zgu b ił m etrykę ślubną, 
w yd an ą przez parafję Z agórze, któ- 

rą un iew ażn ia  się , ]„]
O r z y jm ę  posadę technika b u dow lanego  
* ew en tu a ln ie  sztygara na kop. w ęgla

Dziś przybyli do W arszaw y  
dziennikarze sk an d y n aw scy  w 
liczbie 12 osób. Na dw orcu  
pow ita ł ich w  języku francu- Ż ą d a ć

OCJAL1ZMU
w s z ę d z i e .

Baczność!
|!j

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B ergm an*

Baczność!

Technik szacunkowy
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cen a: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

A gn ieszka i K atarzyna Zając
“  l r u n n n t r  chichoV V C  w y d f i11

w Z agórzu.

zgubiły

galm . lub rudzie. Oferty: ..Iskra” Będzin  
..L ign it” ____________________  ]_2

kop. „Mortimer* 
Iskra D ąbrow a.

Z w rócić  
1-1

W /T k to r o w i N osek skradziono iegity- 
m ację tym czasow ą w ydaną przez  

M agistrat m. Sosnow ca. 1-3

^ ^ ie ś lik  Józef zgubił, kupony ch leb o w e,
w yd an e przez kop. M ortim er w  Z a­

górzu. Z w rócić Iskra D ąbrow ą. 1-1

O ro h op  Józef zgu b ił k siążeczk ę z Ka­
sy C horych. 1-J

J a k u b czy k  Józef zgu b ił portfel zaw ie-

przy u licy  M odrzejow skiej Nr. 15 w  S o sn ow cu , która przefasono-
w uje i f a r b u j e  dam skie, m ęsk ie i d z iec in n e  kapelusze, m a jj; &

^  • honor zaw iad om ić Sz. K lijen te lję , że  na sezon  z im ow y śp ie w a ­
l i  teuo f. d ziła  z zagran icy  tzw . lustrir-m aszynę d o  przerabiania filcow ych

kapeluszy na velour (p ó ł p lu szo w y ) —  jed n ocześn ie  20  najnow - 
C-T ,j szych  dam skich m odeli z im o w y ch . W  ce lu  u n ik n ięc ia  naw ału
^ - H  ;■ pracy, radzę, aby Sz. K lijentela raczy ła  już o b ecn ie  pow ierzyć mi

c** kap elu sze d o  p rzefasonow ania , które b ęd ę  w y k o n y w a ł sp ieszn ie  i 
~  . najstaranniej  A b y w yk on an ie b y ło  p od łu g  gustu i n ie b y ć  w prow a- 
łZ. =» d zon ym  w  b łąd , uprasza się  o zw ró cen ie  u w agi na dok ładn y adres:

!) ® c  
3 . 5 -

*— M. Bergman
»  .3

w  S o s n o w c u ,
ul. Modrzejowska 

— w podwórzu. —
15

s  — 
3  O
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rający d okum ent w ojsk ow y, w ydany  
p r z e z  XII p u łk  kom panji sztabow ej w  
W adowi-cach. Z w rócić  Iskra D ąbrow a.

1-1

O o k ick ierru i A ntoniem u zag in ęły  ku- 
* ^ p on y  ch leb o w e w ydane przez kop .
„W iktor44 M ilow ice. 1-1

T ^ ap icer  przyjm uje obstalunki i repa- 
*  racje K onstantynów  |K on stan tyn ow -  

ska i 7-now y, C zubala. 1-2
T eo n  Jasny zgu b ił kontrolkę z kupo* 
h - nam i. Ł askaw y znalazc*

J ^ t o  ch ce  m ieć ze starego kap elu sza

nami. 
redakcj

a 2w róci do  
l-«

O y ł y  zd oln y  m agazyn ier branży źe laz-  
Ł* nej ostatn io  urzędnik w yd zia łu , p o ­

n ow y n ich idzie  do znanej pracow ni 
kap elu szy . S osn ow iec . N iem ieck a  H). 1-1

y ^ a g in ę ły  pap iery w ojskow e ppor. 
-■ fvO ssa  Jerzego przypuszczaln ie w

szukuje sam odzielnej posady.
po-  

Ł askaw e
zg ło szen ia  „Iskra44 p od  „m agist“ . 1-2

J~Ao sprzedania n ieruchom ość. W iado- 
m ość adw okat M ichałow ski w  D ą­

brow ie.

drodze z [C zęstoch ow y  do S osn ow ca  
dnia 13 w rześn ia, Z n a lazcę  uprasza się 
o zw rot do D ow ództw a 26 p. p . w  S o ­
snow cu. 1-2

rT ranciśzek  M usialik zgu b ił paszport 
rosyjski i kupony ch leb o w e w yd an e  

przez kop aln ie W iktor w  M ilow icach . 1-1

C  k r z y p c e  do sprzedania. U d zie lam  
lekcji gry skrzypcow ej R enardow ska  
41. A gdan.

Z a g in ą ł #p ies fp o d w ó r zo w y  zw ie  się  
„Lord g czarny z  b ia łą  obrożą i bia­

łe  tui łapam i. N iepraw nego  p osiad acza  
śc igać  będę sąd ow n ie. O dprow adzić za  
nagrodą do restauracji St. W ilczyńskie*  
go w  D ąbrow ie, u l. 3-go Maja. 1-3

N 1-2
O p rzed a m  m sszy n e  ręczn ą  do szycia . 

W iadom ość Iskra S o sn o w iec . 1-1

W  -  C 9  M o f c s ie r f t H R ed ak to r  odpow iedz ia lny  Bronisław K nothe. V tu k «m i*  R, M onsioToki —-  Bffdzin


